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'  SZ C Z Ą T K I J Z R A E IIT Ó W  
( D okończenie)

3Sie widzę w łu  in n eg o  sposcAti ,- iak
Szczątki owe iz rae l i tów pomięszać  z ca­
ł y m  o g r o m e m  m i e s z k a ń c ó w ,  zw a l ić  
przesądy i uprzedz en ia  chrześc ian o tera 
p o k o l e n i u ,  do zw ol i ć  im mieć u d z i a ł  we 
Wszystkich sprawach  i z a t r u d n i e n i a c h  
na sz ych ,  za trzeć  ca łą  n au k ę  żydowską  i 
z rob ić  ich o b y w a t e l a m i ,  l ecz  o b y w a ­
te lami  nie z samego ty lk d  nazwiska ,  
ale z wszystkierai  o b o w ią z k a m i  i p r a ­
wami ,  iakie do s ta nu  tego są pr z y w ią — 
zurie. G w a ł t y  i uciski po go rsz ać  ieszcze 
będą ooraz bardz iey  złe,  k tóre  on i  z rzą— 
dzdi.  Do póki  żydz i  by l i  .pa t ryo ta mi ,  
n ie  z b y w a ł o  im ani  na cnotach  obyw a-  
telskich,  an i  na wielkości  d u s z y ,  an i  na 
heroizmie ,  O d d a y ra y  im ty l ko  właśc i ­
w ą  ich o y c z y z n ę a b y  uw a /a l i  się za 
rizieci ,tey z i e m i ,  i u d z ia ł  w s ł a w i ę  iey' 
mie li ,  a Zobaczemy, ,że pr zes taną  zg-ro- 
auadzać b o g a c t w a ,  co do tą d  iest i e d y -  
Hyra icfe i s tn ien ia  celem , N ie  będą, oni*

iu ż  więcey k o rz y s ta l i  z ro z rzu tn o śc i  m i ­
nis t rów, n ie ros t ropnośc i  i zaślepienia p r y ­
w a t n y c h  csób,  nie będą nędzy  i z n i ­
szczenia na ro d ó w  za z ło t e  góry  u w a ­
żali.

D o tą d  zdaie się, że n i ek t ó re  pańs t w* 
maią  sobie za p ie rwszą  zasadę, do s t a r ­
czać im zwo lna  wszyst l - iey brzęczącey 
m o n e ty .  Zamias t  niszczyć naduż yc ia , ,  
w prowadzać  po ży te c z n e  u rząd zen ia  , 
sprzyjać wolnos'ci h a n d l u ,  zamiast  u ż y ­
wać wszystkich  tych  p e w n y c h  i n i e o ­
m y l n y c h  ś rodków,  którem-i j edynie  d o ­
c h o d y  narodów i t ro nów  p o w i ę k s z o n e  
b y d ź  mogą,  posTępuiemy z u p e łn i e  prze­
c iwnie ,  i z coraz większą ro z rz u tn o śc i ą  u* 
p r a w i a m y  .ciągle tę żyz n ą  z i em ię ,  k i ć — 
rey  o w oce r ę c e  żyd ow sk ie  zbieraią .  P o ­
życzać aby zm a rn o tra w ić , a  zm arnotra­
wić dla tego, aby p o zy  czuć, o to  p o d w ó y -  
n a  za wsze i n a d a re m n a  praca D anaid  
o t o  mądrość,  kiórą ciągle przed  oczyma 
lUemy. JVrueiita kor zys ta  rozsądn ie  • i 
i przebiegle z tak n a d e r  p o m y ś ln e g o  sta­
n u 1 rzeczy.  Ma o n  swo ich  szpiegów pr zy  
m in is t r ach ,  swoich żo łn ie rz y  w w oysku ,  
swoich  szy ldwachów w praw odaw czych
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wet pod  względem pomnażania lu dno śc i ,  
nie czynią  pożytku,  dla tego,  źe i w n a y l e *  
p iey  urządzonych  panuie  wielka Imier tel -  
ność.  Lecz wszakże nie iest t o  wina in.* 
s tytucyi ,  l ecz zawsze wiwa administracyir  
Wielkąby więc z robi ł  Pan I lu f f tand  p r a ­
wdziwie z jaóWołania swego w yp ły  walącą 
dla ludzkości  p rzys ługę ,  g d y b y  zamiast 
mb ie m aney  szkodliwości domów p o d r z u t ,  
tkowych,  napisał raczey rozp rawę o ś ro d *  
kacb zapobiegających śmiertelności  w t y c h ­
że domach.  — Bóriiim  in a l ia s . c o n fe r ,, 
m alum  ab illis averte.

S z a n i e  c l i .

. III .
L  U N A T  Y K„.

Dr .  Palloni z Li w orno,  w wy dan em  
ro k u  zeszłego przez sob ie  dziele,  o l u n a ­
tykach,  następujący przytacza pr zyk ład , ,  
k tórego  sam b y ł  naocznym świadkiem. 
Młodzieniec pewien,  zaledwie 20 lat liczą- 

'ey, zupe łn i e  zdrowy, syn wieśniaka, fritó- 
r y  t a k ż e  b y ł  zd rowy, lecz  w młodości swo- 
iey mia ł  ep i leptyczne  konwulsye) przed­
stawia nam od dziewiątego rok u  życia,

‘ swego p rzyk ła d  1 u noty z mu. _0  godzinie 
dziewiątey wieczór lyładł sig pospolicie, do 
łóżka i w bardzo  krótkim czasie spoiłby- 
nie zasypiał. O godz/nie ,'3iey po pół.  
n o r y  ciche wymawianie  n iezrozumia łych  
wyrazów, i pewne  mechaniczne  poruszę-,  
nia okazywały  nowy stan ieg°r w k tóry  
z wyk ł  by ł  codziehnie przechodzić.  Po­
dniósł  sią potem z łóżka ,  u b r a ł  się, o two­
r z y ł  drzwi  od pokoiu,  a wziąwszy iakieś 
narzędzie gospodarskie ,  k tó r e  w pewnem 
zawsze mieyscu leża ło , poszedł w pole

przyb yw szy  na mięysce,  do którego sobia 
iść zamierzy ł ,  albo us iad ł  i głęboko 
zasną ł ,  albo też zaczynał  poki lkakroć  swą 
p racę ,  w raca ł  potem tą  samą ^drogą do do ­
m u ,  k ł a d ł  się w łóżko  i aż do zwyc*ayr-  
ney  godziny  spa ł  spokoy nie.  Uwagi go­
dną iest rzeczą  w idziee, iak z napół  olwar-  
temi i w iedno mieysce wlepionenxi oesy^- 
ma,  nie poruszaiąc po wiek ,  z bladą twarzą  
i powolnemi  lecz pewnemi krokami  unikać 
um ie  wszelkich na  drodze napotyka jących  
mu się przeszkód,  a nawet niebezpieczeństw; 
często np .  p rz ebywa  przez  wązki mos t ,  
k tóry  na małey  rzęch p ły nącey  tuż p r z y  
mieszkania iego, z k i lku ty l ko  be lek bez  
poręczów iest złożony.

Wstawszy w! nocy z ł ó ż k a ,  cichym i 
iednostayrty.n) głosem woła na kogokolwiek 
z d bin owy ch swoich.  Na  dane mu z a p y ­
tanie odpowiada' ,  a odpowiedź, ta będzie 
daleko stosownieys/.a,  ieżeli na traf iemy n® 
taką  myśl ,  k tó ra  właśnie wyobraźni  iego 
przeds tawia ła  się. W  miesiącu CzerWcur 

' przyświeca ł pięknie xiężyc,  a p o  p ó ł n o c y  
wyszedł  nasz lu n a ty k  z mieszkania swe­
go z rydlem' w r ę k u .  Ponieważ kilka r a ­
z y  chybiłem celu rooiego, chciałem w!ęc,_ 
ażeby  tą rażą,  ani  on, ani  domownicy  ie­
go ą  ń>oiey obecności die wiedzieli. — Do­
ką d  idziesz? zapytałem- się go wyraźnym 
tęcz s łabym głosem.  — Na pole,  odpowie­
dział  mi. —i Na iakie p o l e ? — Na pole nad  
s t u d n i ą . — J w istocie u d a ł  się też W to, 
mieysce.  B y ło  to właśnie pole,  na kto-  
rem domow u cy zeszłego dnia pracowali .  
Przyszedłszy  tam po ło ży ł  na ziemi ry d e l  
i uś iad ł  nad brzegiem grobu ,  właśnie iak 
gdyby na tow arzyszów  swoich oczekiw ał.
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Z a d a w a l i ś m y  m u  t u  r ozm ai t e  p y t a n i a ,  
n a  k tóre  t a k  s ł a b y m  i n i e w y r a ź n y m  od« 
powiada ł  g ło s e m ,  ż*s'my n i c  wćaJe z r o z u -  
m ie ć  nie mogl i .  O k a z a ło  się z t e g o ,  i e  
go  iuz m o c n y  s e n  nap a da ł .  G d y  się iuz  
z mieyśca  'wcale nie  r u s z y ł ,  z a w o ł a ł e m  
na n iego po ki lka r a z y  w y r a ź n y m  g ło -  
sPm : p r z e s t r a s z y ł  sif  m o c n o ,  p o d s k o c z y ł  
z mieysca ,  a o b e y r z a w s z y  się k i l k ą  r a z y ,  
ł a k b y  n ie  wiedzia ł  gdzie s i ę  z n a y d u ie ,  zo- 
s t awiwszy r y d e l ,  s z yb k im  kr o k ie m  do do- 
m u  p o sp i es zy ł .  P r z e c h o d z i ł o b y  z a k r e s  
n i n i ey sz ego  pisma,  opo w iad ać  w s zy s tk ie  
czynności",  i akie  t e n  l u n a t y k  w s w y m  ma .  
- chinalnym s ta n ie  u s k u te c z n ia ł .  Z d a r z a  się 
c z ę s t o ,   ̂źe p o d o b n i  l u d z ie  z a c h o w u ją  
W t ak im s tanie  i e dn ę  z władz  f i z y c z ­
n y c h ,  lu b  u m y s ł o w y c h  lecz t e n  cos' wię- 

okazuie,-  i t a k  np.  p o r u s z a n ie  *4 
Jtueysca n a  mi eysce ,  .mowę, s łu ch ,  w s z y s t ­
k ie  in n e  władz e  tak dalece  w n im  uśpio-  

ne  f 1' ^  l e  2aden  foskot ,  ł a d n e  d o k t k n i e -  
Cie S1S t e y  m a ch in y ,  n i e  mogło-  ich z t e .  
go s t a n u  wy prow adz ić .  P o r u s z a ją c  go sil .  

m e ,  lu b  tez  g ł o ś n y m  na  n iego woła i ac  to .  
m m ,  p r z e b u d z a  się j a k  t e n ,  k t ó r e g o  o- 
k r o p n ę  m a r z e n ie  iak ieś  ze snu  wyb i i a .  
P r z e b u d z i w s z y  się .na  p o c z ą t k u  s nu  swo-  
jego t edy  r za dk o  się zd a rza ,  a ż e b y . p o t e m  
dzieła^ Svyego d o k o ń c z y ł .  D a l e k o  cz-ęściey

‘ d lu Z f y  t r .wa 5ta»  t a k o w y ,  k ie dy  x iczyc  
test  w pe łn i .  O d  r o k u  m ł o d z i e n i e c  t e n  r z a ­
dsze . u ż m i e w a  n a p a d y  . l u n a ty z m u ,  da w n ie y  
zas mia ł  prawie k aż d ey  nocy .  P ó ź n i e y  do-  
w e  z iałem się, £e stan t e n  . z u p e ł n i e  go 

1 W 22 r o k u  i v e j a  t e g o  opuśc i ł .

1?.

D o k t ó r  G e r a r d ,  k t ó r e g o  b r a t  o d b y t  

p o d r ó ż  n a  w i e r z c h o ł e k  g ó r  H i m a l a y a ,  

z w i e d z i ł  n i e d a w n o  d o l i n ę  r z e k i  S u l e c ?, i 

-W t e y  k r a i n i e  o t o o z b n e y  n a y  w z n i o ś l e y -  

s z em i  g ó r a m i  na  c a ł e y , k u l i  z i e m s k i e y  , 

k tó r a  i e s t  o r az  n a y w y Ż s z y m  p u n k t e m  za -  

m . e s z U n y m  na  z i e m i ,  p o c z y n i ł  w ie le  

w a ż n y c h  o d k r y ć  n a u k o w y c h .  G ł ó w n y m  

c e l e m  p o d r ó ż y  śego b y ł o  z a p r o w a d z a n i e  

w  T y b e c i e  sz cze p i en ia  o s p y .  Z d a i e  się, 

ze t o  z b a w i e n n e  p r ze d s i ęw z ię c ie  i e g o  

n i e  d o s z ł o  d o  s k u t k u ,  z p o w o d u  z a b o b o n -  

n o ś c i  t a m t e y s ą e g ó  r z ą d c y .  P o d ł u g  i - g o  

d o s t r z e ż e ń  b a r o m e t y y c z n y , h ,  wieś'  w k t ó ­
r z y  m ię sz k a ł ,  l e ży  0 1 4 , 7 0 0  s tóp  n a d  p o ­

w i e r z c h n y  m o r z a .  P o m i m o  te y  o l b r z y -  
n t i eyi  w ys o k o śc i ,  t e r m o m e t r  s t u s t o p n i o -  

wy  p o k a z y w a ł  w m ie s i ą cu  P a ź d z i e r n i k u  
z  r a n a  t y l k o  8 °  3 3’ n i ż e y  z e r a y p r o m i e -  

n ie  s ł o n e c z n e  d o k u c z a ł y  n a d z w y c z a j n i e  ' 
W czas ie d n i a ,  a r zek i  i  j ez i o r a ,  k t ó r e  w 

n o c y  p o k r y t e  b y ł y  l o d e m ,  o k o ł o  2 g o ­

d z i n y  z p o ł u d n i a  n ie  p o k a z y w a ł y  i u ż  ż a ­
d n e g o  Śladu zmarznięcia* Za p o m o c ą  

w o d y  - sztucznie sp r o w a d z a n e j - ,  i z p o w o ­

d u  b a r d z o  p r z e n i k l i w e g o  d z i a ł a n i a  s ł o i j .  
c a ,  r o d z ą  sjg zboża  na t e y  w y s o k o ś c i ,  

g d y  w i n n y c h  o k o l i c a c h  wsze lk ie  o r g a ­

n i c z n e  nstai-e życie-  po la  zaś  na  k t ó r y c h  

ro ś n i e  t o  zbo/ .e w y n i e s i o n e  są o -t4 ,h G ^  

stóp nad  p o w i e r z c h n i ą  m o r z a .  p .  G era rd  

u t r z y m u i e ,  Że i n a . w y s o k o ś c i  16 d o  I 7



• V b v d l  p o d r z u t k i ,  k t ó r e  o b u d z ą -n
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, , a a b y  s p o ł e c z n o ś ć  o d m a w i a ł a  i m  »W

W ’ • k ■? _ _  I». H u f f l a n d  przecie® tw ie r -  
i ey opieki . dobrodzi ey -

4e domy takowe nie są
le ®ara®| dla k ra lu ,  *e one p , -  

sLwem, ale T  i szkodzą dobru
W - i  Zwicrsclino-

" “ ‘r - ' p o i

”;e* rrsu*. p“*dero, tych p  ̂ k ra iu  Pruskim
iB8l ta ok^ l.C*ne°dSnC; ga domu dla podrzutków. 

L e i  iek .li  D o m y  p o d r z u tk ó w  są ta k

„ k . d U . ą  t a  o b y c m ó w  w w ,  »  k " “ r * ’

V « , i e  « * .» ! *  * • * • *  " *  r a “ y ° b , T !  
p  Hufflandi e t y l i  »P- »  e<l*’<j

' „ „ i . * . p .d r t» tk o * .« »
Z J n o i c i . » " *

J a  „ „ k « « e t n . y

„ I b e m  1 *  W  ° "  * ' « “ »
M ko o t t y . p e e t e i ł  J °  r o s Pu " >  1
„ u w o l n i e n i a  sum ien ia?  C t y  one tan, na- 

o b y e t a ió w  , p o m a g a

d o b r u  e t l o w i e e a e ń . t n a ?  C a ,  t am . * . »  
skromuoSt obyceaiów , n ii.U  w Worsen« « ,  
p „ r , in, Londyn^? Inciiit in S c ,Horn, 
v u lt  -vitare Charibdirn!

W  k r a iu  P r u s k i m  d la  te g o  m e  e%Y~ 
s tu ią  D o m y  p o d r z u tk ó w , ' z e  p raw odaw stw o  
P ru s k ie  chcąc zapobied* p o d r z u tk o m ,  u p o ­
w a ż n i ło  s k a rg i  sądowe p rzeciw  sp raw com  
b rze m ien n o śc i ,  t a k  zwane S c h m e n g e r u n g «- 
jŁ/agar*. L e w  środek te n  nie zapob ieg ł

z ł e m u ,  a u t w o r z y ł  gorsze da leko,  KrOn® 
pr oce ssó w ze s k a r g  po d o b n y ch ,  m n o ż ą  pic- 
n iac two , z a i r u w a ią  spo ko y n oś ć  d om ow ą , 
ie Inośc  p o m ię d z y  fami l i a m i  i  m a ł ż e ń s t w a ­
mi ,  i psuią w ięc ey  oby cz a i e ,  bo  k o b ie ty  
czyn ią  be z w s t y d n e m i .  U nas  p rzeciwni? ,  
r ó w n ie  iak we F r a n c y ! ,  p o sz uk i w an i e  oy-  
cos twa za b ro n io n e , a na t o m ia s t  D o m  p o d ­
rzu tkó w  p o w i ą z a n y .  Nie l e p ie yż  p o k r y  wać 
u ł o m n o ś ć ,  niżel i  i% n a  iaw w y s tawiać?  Nie  
z a p o m i n a y m y  o w y c h  czasów z b y t m e y  s u ­
rowośc i  ob ycz a i ów,  k ie dy  za u t r ac en ie  n ie ­
win noś c i ,  k a r c o n o  pu b l i c zn i e  h a ń b i ł e m *  
k a r a m i ,  l u b  k ie dy  na s tosach palono lodz i
ze z w i e r z ę t a m i ,  i ako  w sp ó ln ik ó w  w y s t ę - ,
p k u .  D o m y  p o d r z u t k ó w  z s p o b i *  u ą  p o ­
d o b n e j  s m u t n e y  po t r ze b ie .  Z ap ob ie ga i ą  
d z i e c i o b ó j s t w u , spędzanie  p ło d ó w  i l i ­
c z ny m  tak z w a n y m  w y s t ę p k o m  p « e c i w  
n a t u rz e .  N a p r ó ż n o  ch c i e l iby śm y w y k o n . -  
n i ć  aż do g r u n t u  n amię tn ośc i  , . ł a b o s c i  i 
u ło m no ś c i  ludzk ie .  L e p i e j  s tu  p o d r z u t k ó w  
w y c h o w a ć  w I n s t y t u c i e ,  na  u ży t ec zn y ?  
dla  spo łecz nośc i  c z ł o n k ó w ;  n iżel i  choc  
i e d n e g o  c z ło w ie k a  spal ić ,  z bydlęciem na

stosie.  , ,
P a n  - H u f f la n d  w da l szych  uw aga ch  z a ­

s t r a s z a  l i c zb ą  p o d r z u t k ó w ,  i a k o b y  w P a -  
ry k u  S t a n o w i ł y  i u ł  t r zec ią  częsc n o w o n * ,  

r o d z o n y c h  dzieci;  lecz na  n ieszczęście do-  
wodami ,  i akie przy tacza ,  sam siebie . b i .  

Po wia da ,  l e  w p r z e c ią g u  l a t  20 w z r o ­

s ła  l i czba p o d r z u t k ó w  z £200 n a  5400. 
J e s t l e  to s t r a s z n a  p r o g r e s s y a  n a  l a t  20, 
p o d r z u t k ó w  1200? a przec ież  m e  t r z e b a  
spuszczać z u wagi ,  ż* w p o c i ą g u  Lat d w u -



■Salestu, l u d n o ś ć  P a ry ż a  W Stosunku  p o d ­
r z u t k ó w ,  n ie rów nie  więc ey  wzro sną ć  m u ­
s iała .  Z re sz tą  iestże 5400 p o d r z u t k ó w  i e - - 
dna t rzecia dzieci  P a r y z k ic h ?  P a n  D u ­
p i n ,  mówi  daley  a u t o r  a r t y k u ł u ,  o k a ­
z a ł  zesz łego  r o k u ,  że  mi ęd zy  900,000 
dzieci ,  z n a y d u i e  się 73,000 p o d r z u t k ó w ,  
iestże i to  1/3 n o w o n a r o d z o n y c h ?  wszakże  
nie  iest  n a w e t  1 /0?  x Lecz tu ta y  zachodzić 
musi  p o m y ł k a  P.  D u p i n ,  n ie  samy ch  pod-  
- rzu tków,  lecz w ogóle  dzieci n i e p r a w e g o  
łoza ,  r o z u m i a ł  z a p e w n e  w l iczbie 73 000, 
fco wszakże sam P ,  H uf f l a nd  t y l k o  5,400 
ich podaie .  S k o r o  zaś p o m i ę d z y  73,000 
n i e p r a w e g o  ło ż a ,  t a k  m a ł a  l iczba p o d r z u -  
k tów ;  p r ze to  z a r z u t  P.  Haf f l and a ,  źe D o ­
m y  p o d r z u t k ó w ,  p r z y s p a r z a ią  p o d n ie t  ro z ­
puście, s am  z siebie u pa da .  P o d r z u t k a m i  
mogą  b y d ź  i dziec i  z m a ł ż e ń s t w a ,  a n a ­
wza jem z n i e p r a w e g o  łoża  n ie  b y d ź  p o d ­
rz u tk a m i .  Dla  czego  zaś l ak w ie l e .dz iec i  
n i e p r a w e g o  ł o ż a ?  p o t r z e b a  sz uk ać  p r z y ­
czyn y  za  o b r ę b e m  d o m ów  p o d r z u t k o w y e h .  
N i e  chcem y się z n i e m i  rozwodz ić ,  b o b y -  
śtny przeszl i  w inną z u p e ł n i e  m a t e r y ą ,  M o.  
że się in n a  do t e go  n a s t r ę c z y  sposobność .  
W r ó ć m y  się r a c z e y  do da l s zy c h  P. Huf-  
f landa twie rdzeń .  U t r z y m u i e  on,  że D o m  
p o d r z u t k ó w ,  i ak żad na  J n s t y tu c y a ,  nie z d o ­
ła. za s tą p ić  p ie czo ło w ito śc i ro d z ic ie lsk ie j;  
Lecz k t ó ż b y  chc ia ł  tw ie rdz ić  p rze c iw n ie ?  
A l b o i d o m y  p o d r z u t k ó w  na  to w ys ta wi on e ,  
ab y  lam rodz ice  odd aw al i  dzieci  swe na  wy-  
ehowanie  ? b y n a y m n i e y .  I n s t y t u c y a  ta, 
n ie  wyc ią ga  rąk po d z l ec i ,  będące p o d p h -  
czą  c z u ły c h  rodziców.  O n a  dale p r z y  t u ł e k  
ty lk o  s a m y m  o p u sz cz on y m ,  p o d r z u c o n y m

pr ze z  ro dz ic ów  n ie czu łość .  Z r e s z t ą ,  tiie* 
zawsze ie p o d r z u c a  n i e c z u ł o ś ć .  Će.ęściey 
to  czyni  nędza,  n iedosta tek,  r o zp a cz ,  wstyd", 
o baw a ,  n ie zg o d y  w m a łż e ń s t w ie ,  n i echęci  , 
■nienawiści po m ię dz y  fami l ią  i tyle in n y c h  
sk r y t y c h  p o w o d ó w ,  k t ó r e  bez tego p r a w d z i ­
wie f i l ant ro .piynpgo i n s t y t u t u ,  p r z y p r o w a ­
d z i łb y  m o g ł y  nie  i ed nę  może n a w e t  n a y c z u i -  
szą ma tkę do z b r o d n i .

N ie  do syć  iest, mów i  d a l e y  P a n  H u f f - 
lancl u ro d z ić  się, a \e b y  b y d ź  czlow ielrlenu  
U ro d  zić  się zb e zze n n y c h  rodziców , iest na y- 
w iększem  clla człow ieka  n ieszczęściem . P r a ­
wda,  że nie i e s t  szczęśc iem.  L ec z  czyl iż 
rodząca  się i s to ta,  ma sobie zos taw ion y  wy­
b ó r ,  z i ak ich  chce pochodz ić rodz ic ów ?  —  
M i łość  b l i ź n i e g o ,  podaie r ękę  nieszczęśli­
w e m u ,  nie py ta iąc  się b y n a y m n i e y :  k to  go  
r d S z i l  W  I n s t y tu c ie ,  zapytai.ą go,  k to  cię 
s tw o rzy ł?  i n au cz ą  odpowiedz i  , że B Ó G .  
P o d  t ą f i rm ą  wchodz i  w t e w a r z y s tw o  l u d z ­
k ie  i n i k t  mu  zaprzeczyć n ie  zdo ł a ,  t e ga  to 
ws pó l ne go  wszystkich ludzi  Oyca l

Wszystkie  cyw i l i z ow a ne  narody  i p ra ­
w o da w s tw a  zgodz i ły  się od da w n a  na to , 
ze wina,  bł ąd ,  p ło chość ,  a n a w e t  z b r o ­
dn ia  rodzicovv, nie s p ł y w a  na dz i ec i , .  N ik t  
prze to  nie ma p raw a  wytykać  im z a k a ł u : '  
bo w obl iczu  Boga i p r a w a ,  z u r o d z e n i a  
wszys cy  są ró  w nenii- T a  m ą d r a  i k onipczna 
w to w ar z ys tw ie  t o l e r a n e y a ,  ma iąc  zasadę 
w rel igi i ,  w uczuciach m o r a l n y c h ,  w p r a ­
wie i oywilizacjri; n ie  m o ż e  w yszczerb iać  _ 
p u b lic zn e j u czc iw o ści, cmi ka z ić  oby c z a ­
ić  w, iak to  Pan H u f f l a nd  twie rdz i  n -aymyb 
niey.

Nie  p o p i e ra  z d j ń  P.  Huf f i anda  i ten 
n s k o n ie o  za r zu t ,  ze D o m y  p o d r z u t k ó w ,  a*-



g r o m a d z e n i a c h .  Z n a  on  w s z y s t k o ,  wie
i°przewid 'uie.  Nic  nie i rydzie b ys t r ego  
oka  i w yt rw a ło śc i  iego. Jego g o ńc e  
pr ze bi ega l i  p r o w i n c y e ,  iego ok rę t a  o -  
k r y w a i ą  m o r z e .  Każda  now ość ,  w ażna  
l u b  n ie w a ż n a  n a y p ie r w e y  do ch o d z i  do 
u s z u  iego,  on  z n iey  naprzód u ż y tk ui e  
i  n a  s w |  ko rzyść  ob raca .  O n  ty lk o  
sam u m i e  n a d a w a ć  do b ry  k i e r u n e k  i n -  
t e ressom s w o im ,  o n  sam  wszystko dla 
do br a  o g u l u  p le m ie ni a  żyd o w sk ie g o  dzia- 
ł a .  B y ło ż  więc z d a n i e  raoie p o w y ż e y  
w y r z e c z o n e ,  że na ró d  ż y d o w sk i  odzy  — 
sk a ł  swe b e r ł o ,  z b y t  p rz e sa dz oną  p r z e ­
no śn ią?  ,  .

K to  się d o k ł a d n i e  0 pr awdziwośc i  t e ­
g o , com p o w i e d z i a ł ,  p rzekonać  zechce,  
n i e c h  się u d a  na g i e łdę  w  F ra n k fu rc ie  
n a d  Menem;  a lbo  lepiey Jeszcze do  R o ­
y a l  E xchange  W TiOndynie.  N ie ch  się 
te rn  n ie  z raża,  l eżeli  o k o  iego u y r z y  
na p rzód  m n ó s t w o  ludz i  szem rz ący ch , K łó ­
cących s i ę  i powszechnie  u b o g o  u b r a n y c h .  
N iech  pozos tan ie  i wszys tk iem u śrę z nay -  
większą  uw agą  p rz y s ł u c h u je ,  W p o ś r o d ­
k u  tego t ł u m u ,  którego  bożyszczem iest 
M a m m o n ,  spostrzeże zaraz  n ie r u c h o m ą  
istotę z bys t remi  o c z y m a ,  ż ó ł t ą ' i  wy­
c h u d ł ą  t w a r z ą ,  p o k r z y w i o n ą  po s t a w ą ,  
ręce t rzymającą w k ieszeniach,  ra m io na  
wzn ie s io ne  do  góry ,  a z o r a n e  r aar szc z-  
kara i  czoło ok ry te  s t a ry m  kape luszem.  
Jest  to  iakaś f i zy o g n o m ia  n i e m i ł a ,  na 
t w a r z y  nie iaśnieie w e s o ł o s c , owszem 
gł ęb ok a  iakaś melan-cholia zda ie  się pa­
n ow ać  w ca łem sp p y rz en iu  iego.  P o m i ­
m o  tego  iednak  g ł owa t a ,  k tórą  każdy 
u w a ż a ć b y  m ó g ł  za nad to  o g r a n i c z o n ą ,  
t w o r z y  n a dz w yczay ne ,  obszerne ,  a z a r a ­
zem nayściśleysze ko mb in acye .  S cena  
t a k a  wprawia  nas w zadziwienie .  Zbliż— 
m y  się do  tego  c z ło w ie k a ,  a h e z  p o r u ­

szenia w i edne tn  pozo s ta n i e  mieyscu? 
Usta iego nie o tw iera ią  się, Oczy nie  n f a -  
ią ż a d n e g o  spoyrzenia .  Nic  w n im  nie 
okazuje  m y ś l en i a ,  J«stża to  żyiący c z ł o ­
wiek , l u b  też zew n ę t r z n a  ty l k o  iakaś 
p o w ł o k a ,  i edno  z ciał  n i e o ż y w i o n y c h  d u ­
szą, o k tó rych  w spom in a  'D an te ,  że blą? 
kaią się po u l icach  F l o r e n c y i ,  i akby  W n i c h  
i s totnie  dusze  m i e s z k a n ie  swe mia ły?  
VV m n e y  s t ron ie  n a p o t y k a m y  oczyma  na 
d ru g ą  osobę ,  która z pos tawą zmi esza ­
n ą 'z b l i ż a  sig do t a m t e y ,  co iak posąg 
i a k i cofa się d w a  lu b  t rzy k r o k i  w t y ł .  
D r u g i  idzie za n i ą ,  i ob ied wie"  cichą 
między  sobą pro wadzą  ro z m o w ę .  P i e r ­
wsza p o d n o s i  swoie  opadłe  p o w i e k i ,  a 
z iey b la de go  i m a r t w e g o  prawie  o k a  
Wydob ywa s i ę -nagle  p r z e n i k l i w e ,  śled­
cze spoy rzen ie .  D r u g a  iey odp o w iad a  
przez z n a k i , . sp oy rza ły  p o te m  na siebie,  
i r o z ł ą c z y ł y  się. Ca ła  ta milcząca r o z - 

. m o w a  nie t r w a ła  więcey  nad  dwie  se­
k u n d y .  Pierwsza  staie w. d a w n e m  sw o­
i m  s t an ow is ku .  Pos taw a iey iest ieszcze 
więcey o d r a ż a j ą ca ,  spo yrzenie  w i ę c e j  
m a r t w e ,  niż -da w niey .  P o d o b n y c h  d o ­
nosic ie li  p r z y b y w a  ieszcze k i l k u n a s t u ,  a 
każdy  p o  k ró lk ie y  z ń i m  ro z m o w i e  o d ­
ch o d zi .  O n  t y l k o  sam zawsze stoi na 
t e m  samem  ra ieyscu ,  aż nareszcie n i s o -  
t w o r z y w s z y  u s t  an i  razu ,  i t r z y m a i ą c l e ­
szcze ręce w kieszeni ,  zn ika  iak iego p o ­
p rzed ni cy .

Osobą  tą iest  Iz r ae l i t a  z F r a n k f u r t u  
n a d  M e n e m ,  ieden  z o w e y  z a m o ż n e y  
r o d z in y ,  k tórey  c z ło n k o w ie  lu b  ko rami s-  
sarze z n a y d u ią  się n a  wszys tkich  d w o ­
rach ,  które ich ż n i e iak iem poważan iem 
p r z y i m u i ą , pon iew aż  po m oc  ich iest 
im po t r z e b n a .  C z ł o w i e k i e m ,  którego  
do pi e ro  obraz jskreśl i łem,  iest  to  żyd , 
m o ż n i e j s z y  n jż  a r y s t o k r a c j a  YVk Bryt;



ła nu ,  rnaiący więcey w p ł y w u ,  n i l  same 
prawodawcze ‘ tego kraiu iz b y;  ludzie  
którzy z n im za pomocą znaki  rozma­
wia l i ,  są iego aientami.  Mo/.eby ktoś  
sądził ,  źe przypadek spr ow adz i ł  ich w  
to  ruieysce. jNie, każdy z nieb ma prze-  
znaczoną swoią  godzin ą  a nawet m i n u ­
tę. Przychodzą oni  donieść muro biegu  

wypadków i spraw iego,  wf celu p o w z i ę ­
cia od n i e g o  instrakcyi  i odebrania roz­
kazów.  Za każdym znakiem tpgo  n ie ­
mego mocarzsj  przechodzą m i l i on y  pie ­
niędzy z iednyeh rąk do  drugich .Człowiek  
ten ,  swóiem pozornem pomieszaniem,  
ią obojętnością i oz iębło śc ią ,  porusza 

naymocnieyszerai  sprężynami całey E u ­
ropy. On iest w pew nym  względzie fa -  
tu tti dla pa list w.  M anirnon  po wierzył  mu  
swoie berło,  żako podskarbi u cywi l iz o­
wanego  świata,  hit-rme o n  niem za po­
mocą swoi  ego czarodzieyskiego z łota .  
Sposoby iego  są dla nas tajemnicą i z u ­
pe ł n ie  n ieznane .  INiewidzimy tysko si l­
ne  ich skutki .  Rozproszone  p lemie  Izra­
ela ma' w  nim naypierwszego bo g a cza ,  
ktury sławę i isthość swego rodu na ca­
ł e y  kuli ziemskiey utrzytnuie.

- • ir.

O D PO W IED Ź NA ARTYKUŁ P . BUF ETA N D  
O DO.VIAC1I D L A  PO D RZU TK Ó W :

W  N r z e  5$ K u r y e r a  P o ls k ie g o  c z y ta m  
iu-z drug i  a r ty k u ł  p r z ec iw k o  Zhmo?n p o d .  
r U f k o w .  K iedy wigc |.0zsEe raa »i? o p ia i ia

p r z e c i w  Jnsty t u c y o m  p o d o b n y m ' ,  n i e c hn y  m i  

w o l n o  b ę d z i e  p r z e m ó w i ć  s ł ó w  k i lka  za n i e .  

m i  i  o d p o w i e d z i e ć  a a  z a r z u t y  n i e s p r a w i e ­
dl iwie  i m  c z y n i o n e .

K u r y  e r  P o l s k i  u m i e ś c i ł  w y i ą t k i  z a r ­

t y k u ł u  P .  H afffctnda, k t ó r y  o n  w D z i e ń -  

n i k u  s w o i m  l e k a r s k i m  o g ł o s i ł .  W yjątki 
wręc  te,  p r z e b i e g n ę  p o k r ó t c e .

D o m y  podrśutkńuĄ  m ó w f  I?. H ujfiand , 
p o m n a ż a j ą  l i c z b ę  podrtu fków .

W i ę c  p o w i e d z m y  to s a m o ,  z e  D o m y  

d o b r o c z y n n o ś c i ,  p o  n n a ź a i ą  l i c z b ę  l e b r a -  

ków.  P r z e s t a ń m y  z a t e m b y d ź  d o b r o c z y n ­

n y m i .  Z a m k n i y m y  D e m y  o b a d w a .  Cóz  

z t ą d  w y n i k n i ą  ? N i e  b ę d z i e  p o d r z u t k ó w  w 

I n s t y t u c i e ,  b ę d ą  c a  p lacach  b e z l u d n y c h ,  

b ę d ą  p o d  d o m a m i ,  b ę d ą  po s i e n i a c h .  N i e  

b ę d z i e  z* b r a k ó w  w d o m a c h  do b ro c zy n no *  

ścl . ,  b ę d ą  J c h  r o i e  p o  u l i c a c h ,  p la ca ch  i 
d o m a c h  a le  s i ę  w r ó ć m y  do s a m y c h  p o d  

r z u t k ę , ; ' .  Pan H uffland  t w i e r d z i , ze  ca­
fe sysferna Domów podrzutkow ych ugrun­
towane iest na o b ł g d u e m ,  i ak ^ n n l e m a  , r o ­

z u m i e n i u  p o m n a ż a n i a  l u d n o ś c i .  —  Ja  z ś  

p r z e c i w n i e  s ą d z ę ,  ż e  to wcale n i e  p o s t a ł o  

w m y ś l i  p i e r w sz yc h  - i ch z a ' o ' y c b l i .  U  n as  

n p .  w W a r s z a w i e  b y ł  z a ł o ż y c i e l e m  d o m u  

t ak i e g o  p o d  n a z w i s k i e m  D'zicciątkc\ Jezus, 
p o b o ż n y  Z a k on n ik  Boduin  F r a n c u z ,  k t ó r y  

k wykvve s ' owan eg o g r o s z a  E a k ł „ d  t en r o z ­

p o c z ą ł .  O p r ó c z  więc s z c z e r e y  m i ł o ś c i  b l i ­

ź n i e g o ,  nie  mi a ł  z a p e w n e  ż a d n e g o  E k o n o ­

mi i  pol i ty c m e y  celu.  D o m y  p r z e t o  poci o -  ' 
bn e  i w e  F r a n c y  i, p o w s t a ł y  raOzey z u czuć  

r e ł i g i y n y i h  , an iżel i  z p o l i t y c z n y  c?i wi do -  

ków , k t ó r e  i m  P .  Iiu jjlęm d  m y l n i e  p r z y ­

p isu je .  N i m  p o w s t a ł y  D o m y  p o d r z u t k ó w ,



i t )

, !!is{y  s,óp mogłoby s i, tam , « » »  u -

< • ' * «  *>“ >*•• K ° Ły • '■O' '*"* *  , y , °  ■ p . y s Ł i m  L a o o y m  f i l o l o g w m ,  k tó ry  m o -  
k r a i u  n a l eż ą  d o  n a y p i ę k n i e y s z y c b ,  i  są, z  ^  9ję -. U e z y i  p o m i ę d z y  n a y o d  w a ż n i e y -
g . ł i u n k u  t y c h ,  z  k t ó r y c h  s i eroi  ro b ią  i ł a -  SŁy d v  i a k i c h  na iń  p r z e d s t a w i a  b i s to r y a .
w n e  s zal e.  W i d z i a ł  t e n  p o d r ó ż n y  n a  Jest  t o  W ę g i e r  n a z w i s k i e m  C s o m a  de

• , • Ko r os sy .  W s p o m n i a ł y  o  n i m  ru-z d a -
w y s o k o s o i  1 5 , 5 0 0  s top n a y p i ę k m e y . z e  ^ . j e n n i k i .  P o d r ó ż n y  t e n  o p u -

s k a m i e n i a ł e  m u s z l e ,  k tór e  się z n a y d o w a -  ^ j j _ - s'wą o y c z y z n ę  w  r. 1 8 1 9 ,  u d a ł  s ię  
l y \ v  b l i sk ośc i  f o r m a c y i  w a p i e n n y c h  na p rzez W o ł o s z c z y z n ę  i B u l g a r y ą  d o  Ro<  
w a r s t w a c h  g r a n i t u  i ł u p k a .  W  s t r o n i e  m a n i i  p o p ł y n ą ł  z t a m t ą d  d o  E g i p t u ,  

. . .  , • K u n a n a *  zkąd u d a ł  s ię d o  S y r y i ,  B a g d a d u  i  I  e r -
p ó t n o c n o - w s c h o d n i e y  o d  g r a m o  k u n a n a  ^  b a w i ł  UIłka m i e s i ę c y  w  T e h e -

rn ,  b l i s k o  k a m i e n n e g o  m o s t u ,  do s t a ł  s i ę  Eanje ;  d a l e y  przez R o ra s s a n  , B o c h a t ę  ,  

P  Gerard  na w y s o k o ś ć  b l i sk o  2 0 , 0 0 0 ,  8 R a b n l ,  R ą s z e m i r ,  p r z y b y ł  d o  L a d a k u  w  
n ie  d o s z e d ł  i e d n a k ż e  d o  l i n i i  ś n i e m y ,  r. . 1 8 22 .  O s i a d ł  o n  w  R u n a n a r  w  T y -  
O g o d z i n i e  V p o  p o ł u d n i u  t e r m o m e t r  b e c i e ,  g d z i e  m i ę sz k a  p o r n . ę d z y  d u c h o -

■ s ta ł  na  22  0 7 S ,  pod p u n k t e m  marzn ię*

ciii* a  b a r o m e t r  na 3 6 1  r o i l H m e t r a c h , 

c z y l i  1 3  ca lach  M  l i n i a c h .  P o m i m o  

t a k i ey  w y s o k o ś c i  c i e p ł o  p r o m i e n i  s ł o n e ­

c z n y c h  b y ł o  n i e z n o ś n e ,  a w c i e n i u  przy * 

kre  z i m n o .

W i d o k  na  o k o ł o  taki  się z  t e g °  

k t u  prz
n i a ł y  i z d u m ie w a ią cy .  ł*onrożny " „ d z i a ł  lekarski  o b e y m u ---
s n o d z i e w a ł  s i e  d o s t r z e d z  z ta m tą d  w i d -  s l i e z o n  m n ó s t w o  d r u k o w a n y c h  d o k u m e n  
sport z i ew  as ,  . . tó  w , archiw znaychuących  się po k la s z t c

w n y m i  L a m a y s k i m i  w k la s z to rze  Ran-ara.  
C e l e p i  i e g o  p o d r ó ż y  ies t  z g ł ę b i a n i e  j ę ­
zy ka  T y b e t a ń s k i e g o ,  i o b e z n a n i e  s ię z . 
ks i ę g am i  ta m to y sz y ^ h  k l a s z t o r ó w .  D o ­
p r o w a d z i ł  o n  i'uż d o  w y s o k i e g o  s t o p n ia  
zn a i o m o ś o  l i te ra tury  t y b e t a n s k ' i e f . P r z e d  
r o k i e m  u k o ń y z y i  gtamitt jatyke,  t a m t e j ­
s z e g o  i ę z y k a ,  .

 ___ ___  . w .. o d k r y ł  w tych dotąd'prawie nieznsioraych

z .d s t n w i a  » » ,  i « >  * » ? « >  * * * *
i z d u r u ie w a ią c y .  P o d r ó / . n y  nasz- » ’dział' l ekar sk i  o . b e y m u i e S t o m ó f r .  N i e -

\ . * l 7 ___  J n i i l r o n j a m m h  Hfilr n m p i a ,

l i Ą  p r z e s t rz eń  kraiu  c h i ń s k i e g o ,  l e cż  rtt-ogł 

t y l k o  d o y r z e ć  d o  w y s o k i e y  i n i ep fo r lń ey  

gr an ic y  C h i n ,  k t ó r ą  s t a n o w i  ł a ń c u c h  skał  

n a g ic h  s t e r c z ą c y c h ,  a na n i c h  g d z i*  n i e ­

g d z i e  t y l k o  p o k a z y w a ł o  s ię n i e c o  śn i e ­

g u .  Każda  z t y c h  gór  miała;  ką t  wy so -

I O W  1 C» l  O U I  ’ ’  J  Ć j  ,  . «  *■ . ,

rach ty b e t a ń sk ic h  , r zuc i  n o w y  promień-  
św ia t ła  na h is toryą .  Okazu ie  s i ę ,  ze l i to-  
Pt-afia od ’ n i e p a m i ę t n y c h  cza9Ów w s t o l i ­
c y  T y b e t u  Ust .  znaną ,  i *e u ż y t o  iey do  
n r / e d s t« w ie n ia  wszy s tk i ch  częśc i  ciała ludz -  
k i . a o na 6o  ry c in ac h .  Zda. e s .ę i s  prze? 
Zładowania k a s t y  br am in ów  b y ł y  p o b p i  
ka  że n a u k i  i kunsz ta  p r zy m u s z on e  b y ł y

. .-» ' *__   a  c ł n l r a o  s n l i r o t i i f i n i ! !. 1  : ! , ; ś rń wn inv  Indyi  a s zukać  s chron ien ia
k o ś c i  z e w  i i-rający k i lka  m i n u t ,  a n a y r a -  T y b e t u ,  gdz i e  uk ry te  ich s tar-
j e y  l e ją ce  m i a ł y  o k o ł o  s t o p n i a ,  c o  k a -  b y  naBk o w e ,  d o t y c h c z a s  b y ł y  meznaiomfl  

ź »  d o m y ś l a ć  się w y s o k o ś c i  p r z y  n a y r n n i e y  światu,

Stóp.  W le y  dla' e u r O p e y s k ic h


